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T re ść : KiJka uwag w sprawie oskarżenia i obrony tv austr. proe. kar., przez Dra Wład Ostrożyńskiego, docenta uniwersytetu. — Sądownictwo (Okólnik 
sądowe. [Rozp. min. spr. z 27. września 1887 r. 1. 15119. Dok.] — Praktyki sądowa [Zasady orz. n. Tr. sąd. i kas. — W  spr notarjalnych. — 
Z prawa karnego. 127 do. 131]). — Administracja ("Praktyka administr. [Orzecz. ministerialne]. — Normalja administracyjne [Sprawy wojskowe 
(e. d.)]. - - Wiadomości urzędowe (Mianowania. — Przeniesienia. — Opróżnione posady). — Ogłoszenia prywatne.

O d c i n e k .  0  potrzebie troskliwej uprawy prawa międzynarodowego prywatnego. Temat na Zjazd pr. i ekon. poi. — przez prof. 
Dra Franciszka Kasparka.

K ilk a  uwag 
w sprawie oskarżenia i obrony 

w austryjackim procesie karnym
przez

Dra Władysława Ostrożyńskiego,
docen ta uniw ersytetu .

» G e le ite t voo dem  Streb en  n acli W ab rh eit und 
G e re cb tig k e it, tritt. d er Staatsan w ait a is  O rgan  und 

V ertreter der bu rgerlich en  G e se llsch a ft vo r  den R ich te r  
und verlan gt .e id en sch aftlo s , u n parth eiisch , im  L ich te  

d er O effen tlich keit, mit der R u h e  des P flichtbew usst- 

se ins, mit dem  M uthe des R e c h te s , mit der W iirde 

se in er erhabenen  M ission , die Siihne des ''erletzten  

G esetzes« .
Keller.

»A n  jen em  A b gru n d e , in w elch en  trotz a lle r Hu- 

m anitat der m odernen G esetzgeb u n g  d erjen ige hin ab- 

b lick t , d er zum V e rb re ch e r erk lart w ird , steht der 

V erth e id ig e r  ais der L e tz te , d er dem  A n g e k lag ten  

ais einem  g le ich b e re ch tig ten  M itb iirger noch ein ver- 
trauenvolles O hr le ih t, eine h e lfen d e H an d  reich t« .

Grlaser.

Nie wchodząc głębiej w kw estje zasa­
dnicze, pragniem y na tern miejscu rzucić 
ty lko  k ilka ulotnych uwag, k tó re  się nam 
nasunęły  przy bliższem rozpafrzeniu kilku 
W ypadków naszej prak tyki karnej, a k tóre 
w skazują na gw ałtow ną potrzebę reform y. 
Zastrzegam y się przy tern, jakobyśm y chcieli 
w ystępow ać przeciw ko osobistościom, lub 
bronić ich usiłowali, — bronim y zasady.

Podstaw ą zasady skargow ej, na której 
opiera się i austry jacki proces karny , jest 
bez wątpienia rów noupraw nienie oskarżenia 
i obrony. Zasada ta jest w naszej ustawie 
o postępow aniu karnem  zw ichniętą już w tem, 
że oskarżenie spoczyw a z  reguły w ręku 
w ładzy państw ow ej, obrona w ręku  osoby 
p ry w a tn e j; jedną „stroną procesow ą“ jest 
oskarżyciel, odziany w puw agę państw ow ego 
urzędu, drugą zazw yczaj płatny przez oska­
rżonego obrońca.

P rzypatrzm y się jednak  bliżej, z jakich

żywiołów rekru tu ją  się zastępy oskarżycieli 
publicznych i obrońców .

Pod tym  względem trzeba odróżnić try ­
bunały od sądów powiatowych.

P rzy  pierw szych funkcję oskarżycieli 
publicznych spełniają zastępcy prokuratora , 
mianowani z pośród urzędników  sędziow ­
skich. W yposażeni długoletnią zazwyczaj 
p rak tyką  sądow ą i gruntow ną znajomością 
ustaw y, spełniają godnie swój urz ą d ; to  też 
prokuratorja  państw a przy trybunałach za­
pisała się dotychczas pięicnie w dziejach 
naszego postępow ania karnego, skupiając 
w sobie ludzi, stojących na wysokości za­
dania, k tóre im się dostaje w udziele.

Inaczej m a się rzecz przy  sądach po­
w iatowych. W  sądach powiatow ych miejsko- 
delegow anych funkcje oskarżycieli pełnią 
zazw yczaj m łode siły w ładzy sądowej lub 
policyjnej, nieobeznane częstokroć naw et 
dokładnie z przepisam i praw a m aterjalnego 
i form alnego, k tó re  uważając posterunek 
sobie pow ierzony za przechodow y, nie wiele 
troszczą się o godną reprezentację oskarżenia.

Jeszcze gorzej rzecz przedstaw ia się na 
prowincji. Jeżeli w sądach pow iatow ych 
miejsko - delegow anych funkcje oskarżenia 
spoczyw ają w rękach  ludzi m łodych i nie­
dośw iadczonych, ale bądź co bądź praw ni­
ków, k tórzy  przy szczerych chęciach i małej 
pilności spełnićby mogli godnie zadanie, jakie 
na nich w kłada ustawa, to w sądach pow ia­
tow ych na prow incji możliwość ta jest wprost 
w ykluczoną. Funkcjonarjuszam i prokuratorji 
są tam  urzędnicy gminnej w ładzy policyjnej, 
lub w ładzy politycznej, a nie rzadko osoby 
pryw atne, k tó re  nie odbyw ając poprzednio 
żadnych nauk  teoretycznych, lub p rak ty ­
cznych, nie mają naw et podstaw , kw alifiku­
jących ich do urzędu publicznego, k tó ry  
mają przed sądem  reprezentow ać. A  dodać 
tu  należy, że przekroczenia ścigane z urzędu 
przez tych funkcjonarjuszów  są często zbyt 
wielkiej wagi, zbyt g łęboko sięgają w sferę 
praw ną jednostk i, ażeby m ałą ich wagą 
m ożna zjaw isko to usprawiedliw iać.

P rzypatrzm y  się teraz ławie obrończej.
Na listę obrońców  wpisani być winni 

w myśl § . 39. p. k . naprzód w szyscy 
adw okaci urzędujący, dalej na żądanie wpi­

sani być m ogą praw nicy, posiadający egza • 
min sędziow ski, adw okacki lub notarjałny, 
a wreszcie doktorow ie praw a, k tórzy  są 
członkam i ciała nauczycielskiego w ydziału 
praw a i administracji na uniw ersytetach, a 
więc profesorowie i docenci p raw a, a wreszcie 
urzędnicy państw ow i za zezwoleniem swej 
przełożonej w ładzy.

W iadom o, że w prak tyce rekrutuje się 
ław a obrończa z adw okatów  i kandydatów  
adw okackich z egzam inem  adw okackim  lub 
sędziow skim , że zaś dalsze k a teg o rjt, wyli­
czone przez ustaw ę, ławie obrończej w^ale 
żadnego, albo bardzo szczupłego dostarczają 
kontyngentu.

Z adw okatów , k tó rzy  wszyscy de Ho- 
m>ne są obrońcam i, de facto  bardzo m ały 
procent trudni się obronam i, a z pośród k an ­
dydatów  adw okackich szczupły również za ­
stęp zasila szeregi obrony. P rzyczyną tego 
jest przedew szystkiem  przepaść, dzieląca 
dzisiejsze austryjackie postępowanie cywilne 
od karnego, zasada, że dla dobrego rzecznictwa 
w jednym  lub drugim  kierunku w-ymaga się 
o d r ę b n y c h  zalet i w a r u n k ó w , a potem  
okoliczność, że wzniosły urząd obrońcy spadł 
dziś — po części słusznie — z piedestału, 
na k tó rym  go widzieć pragnął w iekopom nej 
pamięci autor naszego postępow ania Karnego, 
ś. p. Dr. Juljusz Glaser. T em u sm utnem u z ja­
w isku przypisać należy, że wielu adw oka­
tów , posiadających w szystk ie w arunki do­
brych obrońców , chętnie obi on karnych  
UDika, tem u też przypisać należy, że profe­
sorowie praw a, znani z głębokiej w iedzy, 
szerokiej działalności naukow ej i pięknej 
w ym ow y, z ław y ooror.czej bardzo rzadko  
słyszeć się dają.

T o  sm utne, a jednak  praw dziw e z jaw i­
sko jest przyczyną — a  o to nam  tu g łó ­
wnie chodzi —  b raku  rów now agi m ięózy 
oskarżeniem  a obroną. K iedy bow iem  w try ­
bunałach urząd publiczny oskarżyciela 
spełnia praw ie zav sze człow iek , po ­
siadający ru tynę i obfity zasób w iedzy p ra ­
wniczej, obrona oskarżonego spoczyw a z m a- 
łemi w yjątkam i, w rękach niedośw iadczo­
nych, czy to adw okata nieposiadającego ru ­
tyny  w SD^awach k arn y ch , lub mrodego 
kandydata adw okackiego, nad k tó rym , jeśli
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nie w iedzą, to  pow agą, przew aża oskarżyciel 
publiczny.

O dw rotnie m a się rzecz w sądach po­
wiatow ych T u  oskarżenie spoczyw a w rę ­
kach gorszych, obrona zazw yczaj w rękach 
lepszych, i wywołuje znów ten sam brak 
rów now agi procesowej, k tóry  widzim y w try ­
bunałach. T ak  więc zasada rów ności broni 
w p rak tyce  wszędzie jest zachw ianą.

D o tej nierów ności nie m ało przyczynia 
się i to, że p rokuratorja  państw a jest do sta­
nu sędziow skiego nierównie więcej zbliżoną, 
aniżeli nasz barre.au. Nie pragniem y tern 
w yrazić  żądania, ażeby przejście z prokura- 
torji państw a na law ę sędziow ską było  wyklu- 
czonem . lecz pragniem y, aby  takie przejście 
z szeregów obrończych do stanu sędziow skiego 
m iało rów nież miejsce. Dla zaw odu sędziego 
nie m asz m oże lepszego i godniejszego p rzy ­
gotow ania nad rzecznictwo, czy to w spra­
wach cywilnych czy karnych , bo zawód 
rzecznika jest naturalną szkołą przygotow aw ­
cza dla zaw odu sędziego. W  prak tyce też 
n ierzadko spotykam y się z tęgimi sędziami, 
k tó rzy  poprzednio byli prokuratoram i. Ale 
dlaczegóż ma się uwzględniać ty lko  jedną 
stronę, a nie obydwie, dlaczego nie ma się 
zasilać sądownictwa rzecznikam i, skoro  § . 
565  naszego postępow ania cywilnego w y­
raźnie pow iada, że „adw okatom  pow ołania 
tego godnym , k tó rzy  spraw ują tak ważny 
dla dobra publicznego urząd z praw dziw ą 
o w ym iar sprawiedliwości gorliwością, zda- 
tnością i uczciw ością , winny sądy przy 
każdej sposobności oddaw ać zasłużoną po­
chw ałę na piśmie, wspierać ich wedle słusz­
ności w ich zawodzie, a w przedstawieniach 
na  urzędy sędziowskie długoletnie i chlubne 
spraw ow anie obow iązków  adw okaehich  za 
polecającą zasługę policzyć0?

B ezstronność sądu, —  praw dziw a, a nie 
ty lko  formalna, zyskałaby z pewnością na 
tem , jeżeliby na ław ach sędziow skich zasiadał' 
n ietylko dawni prokuratorow ie, ale i dawni 
obrońcy.

0  potrzebie troskliwej oprawy 
Prawa międzynarodowego prywatnego

i środkach do tego celu zmierzających. 
Tamat na zjazd prawników i ekonomistów polskich, 

odbyty w Krakowie dnia 9. i 10. Września 1887
p rzed staw ion y przez

Dra Franciszka Kasparka
P ro feso ra  U niw ersytetu  Ja g ie llo ń s k ie g o .

Prawo międzynarodowe prywatne 
jest dziś przedmiotem nader troskli­
wej uprawy umiejętnej u wszystkich 
narodów cywilizowanych Europy i 
Ameryki. Niemal każdy miesiąc przy­
nosi jeżeli nie nowa książkę, to przy­
najmniej nową rozprawę w tym przed­
miocie pisaną — wychodzi w Paryża 
od r. 1874 czasopismo temu przed­
miotowi poświęcone pod redakcją 
adwokata Dra Edwarda C1 u n e t a : 
„Journal du droit International privó 
et de la jurisprudence comparóe",

Nie m yślim y tu kruszyć kopji o to, 
czyby nie lepiej było, — jak  Anglii, — 
oskarżenie, podobnie ja k  i obronę, złożyć 
w ręce osoby pryw atnej, lub przynajm niej 
oskarżenie pryw atne uczynić reg u łą , publi­
czne zaś oskarżeniem  in  siibsiźdio, a więc 
w yjątkiem , bo o tem  pro  i contra wiele po- 
wiedziećby m ożna i tom y rozpraw  spisać, 
ale chodzi nam o to, aby zasada rów noupra­
wnienia stron procesow ych, poza tą  ze­
w nętrzną niejako form a obowiązującą, w sa­
m ym  procesie karnym  nie doznaw ała obrazy.

Postanow ienia ustaw y bowiem, podda 
jące osobę obrońcy i p rokura to ra  pod od­
m ienne czasam i przepisy, są w ypływ em  
okoliczności, że pierw szy jest osobą prywatną, 
drugi reprezentantem  w ładzy , lecz nie zm ie­
niają tem sam em  kardynalnej zasady rów no­
upraw nienia strun procesow ych.

D otyczy to w szczególności pizepisu 
§. 236. p. k., mianowicie w ładzy dyscypli­
narnej, w ykonyw anej nad obrońcą podczas 
rozpraw y głównej częściowo przez trybunał, 
częściowo zaś przez samego przew odniczą­
cego O brońca podlega tej w ładzy, p to k u ra to r 
jest od niej wolnym Przepis tego § ., zasto ­
sow any niewłaściwie i wbrew duchowi usta­
wy, może oskarżenie uczynić procesow ym  
teroryzm em , obronę — iluzją.

P ro k u ra to r państw a jest tak , jak  obrońca, 
człow iekiem , i może, ulegając namiętności, 
zboczyć z drogi ustawą w skazanej. Kto., 
pytam , położy tam ę jego „zarzutom  oczy­
wiście nieuzasadnionym  lub do rzeczy nie- 
należącym “, k to  pow strzym a, dajm y na to, 
jego „zniewagi", jeśli mu je miotać przeciw ko 
św iadkom , znaw com  lub chociażby samemu 
oskarżonem u się podoba, skoro  osłoniony 
pow agą swego urzędu wolny jest od władzy 
dyscyplinarnej przew odniczącego i trybunału?

Praw da, że m ógłby tu  wejść może przy 
bardzo rozszerzającej interpretacji w zasto­
sowanie przepis §. 278 , ale i w tedy obrazy 
słowne, pochodzące od p io kura to ra  państw a, 
jako  urzędnika, w myśl § . 3 3 l. kk . uległyby 
ty lko  dyscyplinarnem u skarceniu przez wła-

wreszcie wielce zasłużony Instytut 
dla prawa międzynarodowego zaraz 
po swojem założeniu w r. 1878 uznał 
jako jeden z najgłówniejszych przed­
miotów swej pracy zbiorowej „usta­
lenie pewnej ilości prawideł ogólnych 
co do prawa międzynarodowego pry­
watnego, któreby mogły być przyjęte 
w traktatach międzynarodowych, by 
zapewnić orzeczenia zgodne w przy­
padkach kolizji różnych praw cywil­
nych i karnych" — i odtąd daleko 
posunął w tym kierunku swoje studja 
(por. K a s p a r e k :  „Prace instytutu 
dla prawa narodów w przedmiocie 
prawa międzynarodowego prywatne­
go". 1884^ osobne odbicie z XYIII. 
tomu Rozpr. Wydz. filozof. Akad Umiej, 
str. 76). Tylko u nas zanadto mało 
zajmują się tym przedmiotem, rzadko 
kiedy pojawi się iaka rozprawa, która 
zresztą nie pozostawia żadnego trw al­
szego śladu; dzienikarstwo zaś, nawet 
fachowe, pomija prawie zupełnie py-

dzę przełożoną prokuratora , a nie przez sąd 
orzekający.

Pozostaje więc skarga do władzy prze­
łożonej p rokuratora , dająca może zadośću­
czynienie, ale nie załatw iająca kwestji wpaa 
kowej podczas rozpraw y.

Spotykam y się tu  z luką w nasze, 
ustawie, k tó ra  dodatkow o uzupełnioną być 
winna.

Sumiennemu poczuciu obow iązków  ati” 
stryjackiej prokuratorji zaw dzięczam y, że 
drastyczne w ypadki na tem at dotknięty są 
u nas bardzo rzadkieini w yjątkam i.

Przejdźm y w tej kwestji do drugiej 
strony p rocesow ej,—  do obrony . „Zniewa­
ga", „zarzuty nieuzasadnione lub do rzeczy 
nie należące", „uwłaczanie uszanowaniu, 
jakie się należy sądow i", o k tó rych  m ówią 
§§• 235 i 236 p. s. są pojęciami elastycz- 
nemi, na k tórych n ag an ę , grzyw nę lub 
odebranie głosu obrońcy bardzo łatw o oprzeć 
można. Jedno starcie się obrońcy z p rze­
w odniczącym  jest wstanie napiąć strunę 
paragrafu, k tóra  pod ostrzem  przew odniczą­
cego, ulegającego zw ykłej ludzkiej nam ięt­
ności, pęknie, pozostaw iając oskarżonego 
bez obrońcy, do k tórego  miał zaufanie.

A jeśli przew odniczący nie zam knął 
obrońcy ust, lecz trybunał o rzekł naganę 
lub nałożył grzyw nę, to  pytam , czy taka 
nagana lub grzyw na może obrońcy w obec 
try b jn a łu  — a zw łaszcza przysięgłych — 
pozwolić przem aw iać za oskarżonym  z całą 
sw obodą przekonania i potęgą słow a, skoro 
naganą lub grzyw ną stw orzono przeciw ko 
niem u tak  niebezpieczne uprzedzenie ?

Nierówność broni i obusieczność p rze­
pisu §. 236  uwidoczni się jeszcze więcej, 
jeśli się przypom ni, że zastosowania § . 236 
może dom agać się prokura to r przeciw ko 
ODrońcy, lecz nie przeciw nie. W  w ypadku 
zaostrzonej waiki procesow ej, staje więc 
obrońca w stosunku do prokurato ra  sam bez 
obrony, a jego klient faktycznie — zdany na 
łaskę. Spotykam y się więc tu znów z rażącą 
nierównością po obu stronach procesow ych.

tania nader żywotne do tej dziedziny 
prawa się odnoszące. A jednak niema 
może gałęzi nauki prawnej, któraby 
właśnie dla Polaków była tak ważną, 
jak prawo międzynarodowe prywa­
tne — w samym kraju żyją Polacy 
pod zarządem trzech odmiennych sy- 
stematów° prawnych, gdyby zatem wy­
łącznie między sobą tylko w stosunki 
prawne wchodzili, już istniałoby sze­
rokie pole do zastosowania zasad pra^ 
wa międzynarodowego prywatnego- 
Gdy nadto Polacy utrzymują takie oży­
wione stosunki z innymi narodamb 
tembardziej rozwój prawa między­
narodowego prywatnego ich winien 
obchodzió. Wszak zawiązując stosunek 
prawny z osobą, pod rządem innego 
prawa żyjącą, przedewszystkiem wie­
dzieć muszę, według przepisów któ­
rego prawa stosunek ten w razie spor*1 
przez sędziego będzie ocenianym, a 
jeżeli we wielu sprawach, szozególnlA 
obligatoryjnych, umowy dokładnie sto-
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N ierówność ta dałaby się po części 
wypełnić, gdyby sądy sw ej władzy dyscy­
plinarnej, k tó ra  im nad oskarżycielem  pu­
blicznym nie przysłużą, nie w ykonyw ały 
rów nież i względem obrony, m im o przepisu 
§. 236  p. k.

Lecz doświadczenie pouczyło niestety,

I że sądy nie stają na tern stanow isku, że 
zb y t hojnie — zdaniem  naszem — szafują

I rygoram i §. 2ÓO p. k . przeciw ko obronie, 
wbrew duchowi ustaw y.

Swoją drogą, —  a o tern w spom nim y 
niżej, — dzisiejsza ław a obrończa, nie prze­
strzegając godności stanu, zbyt częsty do 
tego daje pochop, ale to  nie zmienia w ni- 
czem wypowiedzianej zasady.

R ygory  z § . 236. p. k. są ostatecznemi 
środkam i na ostateczne w ypadk i„ trybunał, 
w zględnie przew odniczący, chw ytać się ich 
powinni przeciw ko tym , k tó rzy  w zapom nie­
niu swojem doszli do najw yższego stopnia, 
i to  dopiero w tedy, gdy poprzednie środki, 
że tak  powiem y półurzędow ego ostrzeżenia, 
do celu nie doprow adziły.

I W y pływ a to  z koniecznej bezstronności
sądu, k tó ra  na zew nątrz zawsze i wszędzie 
zachow aną byc powinna, w ym aga tego duch 
obowiązującej ustaw y, przeprow adzającej 

1  rozdział broni procesowej pom iędzy oby­
dw ie strony procesow e z w szelką ścisłością, 
w ym aga wreszcie godność stanu obrończe­
go. Jeżeli przewodniczący ograniczy się — 
ja k  to  mu ustaw a w yraźnie n a k a z u j e  — 
na przedmiotowem kierownictw ie rozpraw y, 
odpada sam a przez się przyczyna do starcia 
pom iędzy trybunałem  lub oskarżeniem  a 
obroną, a tern samem i potrzeba zastosow ania 
rygorów  §. 236 przeciw ko obronie. Sprosto­
wanie faktów , naw et przekręcanych, i błędne 
Zasady praw ne, tak  w toku  postępow ania 
dow odow ego ja k - i  w ostatecznych w yw o­
dach przez obronę w ypowiedziane, może 
nastąpić w resumś przewodniczącego, i nie 
potrzeba do tego przeryw ań w toku  ro z­
praw y, przew lekających przeprow adzenie 
sp raw y i napinających strunę nam iętności.

A le to  naprow adza nas właśnie na po-

śunek określić mogą, w najważniej­
szych właśnie sprawach, gdzie rozcho­
dzi się o stosunki rodzinne, jak ważność 
małżeństwa, opiekę, kuratelę, o prawo 
spadkowe, o prawa rzeczowe odno­
szące się do nieruchomości, wola nasza 
nie ma mocy, tylko stanowią prawa ści­
słe, wykluczające wszelką dowolność. 
Pojąć łatwo, że jeżeli zasady prawa 
międzynarodowego prywatnego nie są 
ństalone, jeżeli np. małżeństwo, w je- 
dnem państwie ważnie zawarte, w dru- 
giem będzie unieważnione, jeżeli nie 
mogę wiedzieć, czy moje dzieci w dru­
gim kraju nie będą poczytane za nie­
ślubne, czy moja ostatnia wola będzie 
za granicą uszanowaną itp., wówczas 
usuwa się grunt prawny pod nogami, 
wówczas panuje niepewność prawna, 
aiedozwalająca regulować stosunków 
prawnych na przyszłość. Stać na straży 
swego prawa, bronić go od napaści, 
jest nietylko prawem., ale obowiązkiem 
każdego uczciwego człowieka, a osoby,

trzebę bliższego przypatrzenia s ę naszej ła ­
wie obrończej.

W eźm y na uw agę tak  zwane obrony 
z urzędu. D ziw na to  trochę rzecz, że pań­
stwo znajdujące się w ciągłych kłopotach 
finansow ych, jakiem  jest A ustryja, uważa 
za potrzebne mieć płatnych urzędników  do 
ścigania karnego artyku łów  dziennikarskich, 
a pozostawia obronę biednego oskarżonego — 
chociażby się rozchodziło naw et o karane 
śmiercią przestępstw o — poczuciom obo­
w iązku bezpłatnego obruncy z urzędu.

I tu nie ma równości między oskarże­
niem a obroną. T rudno  dla pięknych oczu 
ślepej sprawiedliwości czytać bezpłatnie stosy 
aktów , spisanych przez władze policyjne 
i sędziów śledczych, trudno także z żyw ym  
interesem  i naprężoną uw agą śledzić biegu 
rozpraw y, trudno wreszcie w w yw odach 
ostatecznych użyć w szystkich sił in telektu­
alnych, nabytych niem ałą ofiarą kapitału  i 
długiej pracy, skoro  się wie, że za cały trud 
i pracę o trzym a się — co najwięcej — w na­
grodę podziękowanie oskarżonego. W skutek  
tego obrony z urzędu uważają się pow szech­
nie za ciężar, nałożony na obrońcę przez 
państw o, od którego jak  najmniejszym tru ­
dem w ykupić się należy.

O brońca nie zadaje sobie pracy w zba­
daniu spraw y, traktuje rzecz po rzem ieślni­
czemu i jest zadow olony, jeśli mu się uda 
z jak im kolw iek  bądź skutkiem  ubić spraw ę, 
w której działać bezpłatnie m u nakazano.

Jestto wada naszej ustaw y rów nież nie 
m ała, bo rzecz ostatecznie schodzi na to, że 
w ym iar sprawiedliwości dla ubogiego i za­
możnego staje się — nierów nym , b iednego 
traktuje się po macoszemu, dodając mu o- 
broncę z urzędu, k tó ry  nie dba zazw yczaj 
wiele o jego los, zam ożnem u pozwala się 
za pieniądze mieć obrońcę reDUtowanego.

W ada ta w innych ustaw odaw stw ach 
procesow ych, między innemi i w niemieckiem 
jest usuniętą w ten sposób, że obrońcę z u- 
rzędu opłaca skarb  państwa.

Idźm y jednak  dalej i p rzypatrzm y się 
sposobowi w yznaczania obrońców  z urzędu.

które z zawodu prawnictwu się od­
dają, mają wfaśnie swoim robakom 
w tern skutecznie dopomagać. Bez 
znajomości dokładnej prawa między­
narodowego prywatnego nie będą zaś 
mogły swemu obowiązkowi zadosyć 
uczynić i owszem mogą nawet często­
kroć ziomkom swoim, udającym się 
do nich o pomoc, zaszkodzić.

Z tych wszystkich względów nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, ze 
uprawa troskliwa nrawa międzynaro­
dowego pry watnego jest dla nas bardzo 
wielkiej wagi. Oprócz tego zwracamy 
na to uwagę, że po utracie bytu po­
litycznego głos nas nie może zaważyć 
stanowczo na szali wielkich wypadków" 
polityki międzynarodowej, zaś skute­
cznie i bez przeszkody pracować mo­
żemy na wdzięcznej, a dla praw nka 
także teoretycznie nader zajmującej 
niwie międzynarodowego prawa pry­
watnego i karnego.

Autor już kilkakrotnie w r. 1874,

W edle §, 42 . p. k. p rak tyku je  się rzecz 
w ten sposób, że we wszystkich w ypadkach 
w k tó rych  zachodzi potrzeba ustanow ienia 
obrońcy, ma sąd w yznaczyć go z pośród 
m iejscowych obrońców , względnie zaś, tam , 
gdzie są izby adw okackie/ udać się w tym  
względzie do w ydziału izby o wyznaczenie 
obrońcy.

Sąd, a względnie w ydział izby adw o­
kackiej, w yznacza obrońców  koleją z pośród 
adw okatów  i kandydatów  adw okackich, wpi­
sanych w listę obrońców , nie oglądając się 
na to, czy m ianow any dla oskarżonego 
obrońca w ykonyw a p rak ty k ę  karn ą  lub nie. 
P rzy  różności zasad postępow ania cywilnego 
i karnego, jaka dziś jeszcze u nas istmęie, 
zdarza się w skutek  tego nieraz, że obrona 
dostaje się w ręce wcale niewłaściwe, adw o­
kata, w ytraw nego cywilisty, k tóry  jednak 
wcale bronić nie umie, lub kandydata  adw o­
kackiego, pozującego w praw dzie na „obroń­
cę", k tórego jednak. „w nioski“ i ,.w yw ody" 
w toku  rozpraw y pozwalają powątpiewać, 
czy obeznał się dobrze z m aterjalnem  i 
form alnem  praw em  karnem .

Stąd to  słyszeć się dają w sali rozpraw  
nieraz oskarzen.a w miejsce obrony, m on­
strualne wnioski i w yw ody, nad k tó rem i 
trybunał zam iast obradow ać, musi ruszać 
ram ionam i i w ypowiadać ubolewanie sam e­
mu obrońcy.

Przy takim  stanie rzeczy ław a obrończa, 
naw et pow ażna, traci na poważaniu i w y­
wiązują się stąd starcia, k tó rych  żyw em  
świadectwem  są w ypadki ostatnich dni.

N aprow adza to  nas nr. spraw ę powagi 
stanu obrończego w og Sie, k tó ra  w ostatnich 
czasach tak  podupadła, że dla jej p o d trzy ­
mania potrzeba się uciekać aż do drastycznego 
środka secesji.

Gdzie leży przyczyna złego, w naszych 
sądach, czy w ławie obrończej?

W  m ałej części bez wątpienia w sądach, 
w znaczniejszej jednak  — wyznajm y praw ­
dę — w samej ław ie obrończej.

D ziw na to  trochę może rzecz, że pod­
czas gdy w sądownictwie innych państw

1876 i 1885 (Udział Polakow w upra­
wie prawa międzynarodowego, str. 59) 
zwracał uwagę na konieczność szer­
szego zajęcia się tym przedmiotem, 
gdy jednak życzenia wyrażone nie 
odniosły dotąd skutku pożądanego, 
wnosi sprawę tę na pierwszy Zjazd 
prawników i ekonomistów polskich, 
przedstawiając szereg wniosków, do 
dziedziny prawa cywilnego i proce­
sowego się odnoszących, które według 
jego zdania, ruch naukowy i literacki 
w dziedzinie prawa międzynarodowego 
prywatnego u nas mogłyby ożywić i 
społeczeństwu całemu koizyść przy- 
spożyć.

I. Już w wykładach uniwersy­
teckich należy szczególną zwrócić 
uwagę na prawo międzynarodowe pry­
watne a mianowicie w podwójnym 
kierunku:

1) Ponieważ stosowanie prawa 
obcego zależy od znajomości zasad, 
na którem jest ono oparte, należy przy
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europejskich przydzielenie urzędnika sędziow ­
skiego do departam entu karnego  znam ionuje 
jeśli nie awans, to przynajm iej odznaczenie, 
u nas, — a m am y tu na myśli ty lk o  Gali­
cję —  rzecz dzieje się przeciwnie. D epartam enta 
karne  są u nas bardzo często przytułkiem  
dla urzędników  sędziowskich, zadekre tow a­
nych na odstaw kę, tak , że dłuższe p rzeby­
wanie w departam encie karnym  oznacza w 
każdym  razie pewien brak  kw alifikacji do 
awansu.

W ym iar sprawiedliwości na tem oczy­
wiście nie zyskuje, jest rzeczą bowiem do­
wiedzioną, że ażeby być dobrym  krym inalistą, 
potrzeba być przedew szystkiem  dobrym  cy- 
wilistą. Jakie zaś stąd w dalszym  ciągu Wy­
nikają  konsekw encje, każdy się domyśli.

A le przejdźm y do naszej law y obrończej, 
bo ta nas tu w ięcej obchodzi.

S tanow isko obrońcy różni się w naszej 
ustaw ie zasadniczo od stanow iska sędziego 
i p rokura to ra  tein, że, podczas gdy sędzia 
i p ro k u ra to r m ają zarów no uwzględniać 
okoliczność do potępienia jak  i obrony ob­
winionego służące, obrońca ma jedynie ko­
rzystać ze środków , przem aw iających za 
uniewinnieniem  obwinionego.

Nie zastępuje on obw inionego, lecz obok 
niego w ykonyw a swe własne praw a proce­
sowe niezależnie, wedle swej najlepszej w ie­
dzy i sumienia, nie skrępow any bynajmniej 
jego  wolą lub inform acją.

Jest on bezw ątpienia funkcjonarjuszem  
publicznym , a nie ty lko  p łatną machiną, 
jest 011 duchem  opiekuńczym  oskarżonego, 
ale zaw sze sam oistnym .

O brońca stanow i z oskarżonym  w praw ­
dzie jedną stronę procesow ą, ale solidarność 
pom iędzy nim a oskarżonym  ma pewne g ra ­
nice. W ola oskarżonego nie jest dla niego 
praw em , nie jest on bow iem  prostym  jego 
pełnom ocnikiem  , ale w osobie sw oje’ nosi 
piętno społecznego charakteru . Chociażby 
więc oskarżony  sam  tego żądał, chociażby 
dla niego nie wiedzieć ja k  korzystnem  było 
głoszenie fałszu, nie wolno obrońcy pod 
grozą ogólnej pogardy i potępienia uciekać

wykładzie prawa cywilnego i proce­
sowego porównawczo uwzględnić pra­
wo obce, mianowicie te kodyfikacje, 
które obowiązują w obrębie dawnego 
Królestwa polskiego.

2) Prawo międzynarodowe pry­
watne i kaine winno być przedmio­
tem osobnych wykładów uniwersy­
teckich, i wcale nie wystarcza dzisiej­
szym potrzebom teorji i praktyki, 
jeżeli poprzestaje się na pobieżnych 
o niem wzmiankach albo w pranie 
narodów, albo w wykładach prawa 
pozytywnego. Tematy z prawa mię­
dzynarodowego prywatnego winne być 
też jak najczęściej przedmiotem ćwi­
czeń seminaryjnych.

II. Materjał służący do wj jaśnie­
nia stosunków międzynarodowych pry­
watnych w kraju naszym winien być 
jak najskrzętniej zebranym. W tym 
względzie zaleca się:

1) Dzienniki, a w szczególności 
fachowe dzienniki praw niczej winny

się du takich środków  obrony, gdyż obrona 1 
taka  nie zasługiw ałaby na tę nazw ę, lecz 
by łaby  wybiegiem, m ającym  na celu oszu­
kanie w ładzy sądowej.

O brońca przedstaw ia przed sądem  — tak  
sam o ja k  sędzia i p rokura to r — wolę praw a, 
k tó rą  winien wyżej stawiać od interesów 
swojego klienta.

Zasad ty rh  — śmiało powiedzieć m o­
żem y, obrona dzisiejsza z m ałem i w yjątkam i, 
wcale nie przestrzega. Dziś nie chodzi o 
spełnienie szczytnego powołania, ale o to, 
aby oskarżonego , bez względu na środki, 
w ydrzeć z rą k  karzącej sprawiedliwości i 
wziąć za to, jeśli się uda, grube honoraryum .

Jakicnże się używ a do tego środków  ? 
R ozm aitych, w m iarę zachodzących okolicz­
ności, nie w yłączając naw et osobistych sto- 
sunKÓw i w pływ ów , jeśli się niemi rozporzą­
dza. Co się tyczy zaś samej obrony, w ścisłem 
znaczeniu tego słow a, to  odbiega ona w b ar­
dzo wielu w ypadkach od ideału, jaki jej 
zakreślił ustaw odaw ca. Bezzasadne wnioski, 
wodniste w yw ody, obliczone więcej dla s łu ­
chaczów za galerją, aniżeli dla orzekającego 
trybunału , gadulstwo, zszarzane krasom ów cze 
kw iaty , nieprzyzw oite rzucanie się, a nieraz 
brak znajom ości kardynalnych zasad usta­
w y, — to broń, k tó rą  obrona walczy z o- 
skarzeniein, często zręcznem  i nauki nie po- 
zbawionem .

O w yw odach praw nych, k tórem i obrońcy 
francuzcy i niemieccy ta k  celują, u nas p ra ­
wie nigdy me słychać, bo też u nas popłaca 
zasada p rak tyczna, że dobrym  obrońca jest 
ten, k to  najwięcej rzuca się i najwięcej m ó­
wi, chociażby jego cała obrona była — plewą 
bez jednego zdrow ego z 'arna.

T o  też słusznie jeden z now szych K r y ­
m inalistów  obronę teg o  rodzaju nazw ał „das 
geriehtliche Komodiantenthum  “ *

S tosunek m ięazy ob-ońcą i oskarżonym  
jest bez wątpienia stosunkiem  zaufania tak  wiel­
kim , że wszelkie narzucanie się oskarżonem u 
z usługam i niszczy czynnik zaufania w za­
sadzie, nie mówiąc już , że ubliża w w ysokim  
stopniu stanow i obrończem u.

w osobnej rubryce zestawić wszystkie 
znane im przypadki z prawa między­
narodowego prywatnego i wszyscy 
winni tego rodzaju przypadki poda­
wać do wiadomości publicznej Rozma­
ite przypadki byłyby przestrogą i 
nauką dla innych i zdaje mi się, 
że nawet w dziennikach politycznym 
w sprawozdaniach sądowych byłoby 
dla nich miejsce właściwe. Dziś dzien­
niki silą się tylko na to, by podawać 
senzacyjne procesy karne, z których 
niewielki pożytek płynie dla czytel­
ników, — korzystniej byłoby dla czy­
telników, gdyby niejeden proces cy­
wilny był w dziennikach omówiony, 
bo nauczyliby się przezorności pra­
wnej, poznaliby sposoby uchronienia 
się od strat.

2) Należałoby się zająć — a najle­
piej do tego by się kwalifikowała Aka- 
demija Umiejętności albo Towarzystwo 
prawnicze, — zebraniem i wydawni­
ctwem wszystkich aktów międzyn&ro-

K onkurencja na polu obrony w ytw orzy­
ła to dziwne w naszych czasach zjaw isko, że 
często nie oskarżony za obrońcą, ale przeciwnie 
obrońca za oskarżonym  poszukuje.

P rzy  każdym  głośniejszym  procesie 
następuje gonitw a za oskarżonym  przeJ 
faktorów , k tó rzy  ofiarują mu usługi obroń* 
ców, często barGzo problem atyczne. W y g ó ­
row ane honorarja, płacone z gory gotów ką, 
donełniają kielicha cierpień już  i tak  cier­
piącego oskarżonego, k tó ry  dla wybawienia 
się z niebezpieczeństwa kary  ofiaruje na żą­
danie nieraz znacznie więcej, aniżeli warta 
ofiarowana usługa.

W ypadk i takie, lubo sporadyczne, do­
chodząc do wiadomości ogółu, podkopują 
pow agę stanu jednem  cięciem, bo ogół błędy 
jednostek przypisuje całemu stanowi.

„K rok jeszcze", —  pisze jeden znawcr 
tych stosunków , — „a trybuna obrońcy prze' 
mieni się w sklepik k ram arza, sprzedającego 
taki tow ar, którego dostarczyć nie m ożefc 

P rzy  takim  stanie rzeczy pow aga ław) 
obrończej musi upaść, tak  w ooec publi­
czności ja k  i orzekającego trybunału, jeźl. 
tem u nie zapobieże w ew nętrzna reform a 
A reform ę tę przeprow adzić winny izb) 
adw okackie, nie zapom inając ani na chwilt 
o tem , że im więcej barom etr wiedzy i m o­
ż n o ś c i  stanu obrończego upadać będzie 
tem więcej usprawiedliw iane będą narzucane 
mu pęta.

S Ą D O W N I C T W O .
Okólniki sadowe.

Rozp. min. s p  aw. z  27. wrzei. 1887 r. 1.15119

(Dokończenie z num. 20).

5. W krajach w których istnieją tabule 
krajowe polecono organum ewidencyjnym, 
oy arkusze zgłoszeń co do nieruchomości, 
będących wyłącznie przedmiotem tabuli 
krajowej, z reguły instancji tabulę krajcwą

dowych, deklaracyj i traktatów odno­
szących sie do stosunków miedzvna-c «/ o O v
rodowych prywatnych, dalej wszystkich 
ustaw i rozporządzeń, odnoszących się 
do tego przedmiotu a obowiązujących 
w Królestwie Polskiem, w Rosji, Au- 
strji i Prusiech, niemniej odnośnej 
jurysprudencji tych krajów — dziś 
bowiem materjał rozrzucony nie da 
się przejrzeć.

III. Należy szerzyć w kraju znajo­
mość postępów naukowych i prakty­
cznych w tym przedmiocie, a to spo­
sobem następującym:

1) przez sprawozdanie o ruchu 
naukowym spółczesnym, o ważniej­
szych publikacjach, a szczególnie o 
pracach odnośnych Instytutu dla pra­
wa międzynarodowego w Brukseli 
(z „Revue de droit International “ 1 
„Annuaire de 1’Inst. d. dr. int.).

2) przez ogłaszanie prac samo­
dzielnych albo przekłady dzieł najzna­
komitszych zagranicznych.



prowadzącej udzielali, a tylko wtedy gdy 
organa ewidencyjne mają wątpliwość, czy 
parcele co do których zaszły zmiany należą 
do tabun krajowej, należy odnośne arkusze 
zgłoszeń przesłać owemu sądowi księgi 
gruntowe prowadzącemu, w którego okręgu 
nieruchomości te się znajdują

W obec tego sądy w następujący spo­
sób mają postępować:

Jeżeli przy sprawdzaniu przez sąd 
arkuszy zgłoszeń, po myśli §. 43. ustawy 
z 23. maja 1883 r. Nr. 83. Dz. pr. p. pod- 
jętem, s ę okazuje, że poszczególne arkusze 
zgłoszeń wyłącznie do tabularnych nieru­
chomości się odnoszą, co do których tabuia 
krajowa u innego sądu jest prowadzoną, 
wówczas nie należy zwracać odnośnych 
arkuszy zgłoszeń lecz raczej winien sąd 
odstąpić takowe instancji tabulę krajową 
prowadzącej do właściwego urzędowania, 
i o tern uwiadomić urząd podatkowy (urząd 
wymiaru należytości) przy sposobności zwro­
tu reszty arkuszy zgłoszeń, wyliczając 
numery odstąpionych arkuszy.

Instancja tabulę krajową prowadząca 
arkusze te zgłoszeń po przeprowadzonem 
urzędowaniu zwróci wprost odnośnemu u- 
rzędowi podatkowemu nie zaś za pośrednic­
twem sądu księgę gruntową prowadzącego.

Jeżeli w jednym i tymsaraym arkuszu 
zgłoszeń okazują się sprawdzonemi zmiany 
w nieruchomościach, dla których księgi 
gruntowe przy dwóch różnych sądach są 
prowadzone, należy czynność urzędową prze­
prowadzić najprzód u tego sądu, do któ­
rego nadeszedł arkusz zgłoszeń, a następnie 
arkusz zgłoszeń przesłać drugiemu właści­
wemu sądowi do dalszej czynności, zawia­
damiając o tern urząd podatkowy.

Drugi sąd postąpi następnie co do 
zwrócenia arkusza w sposób powyżej wska­
zany.

6 Ministerstwo sprawiedliwości doszło 
do wiadomości, że u wielu sądów leżą 
arkusze zgłoszeń w bardzo wielkiej ilości, 
między niemi jeszcze z lat dawniejszych, 
co do których sądy ustawowej swej czyn­
ności urzędowej dotąd wcale nie przepro

3) przez rozbiór najważniejszych 
kwestyj z prawa międzynarodowego 
prywatnego w towarzystwach i na 
zebraniach prawniczych. Byłoby w 
ogóle rzeczą nader pożądaną, aby we 
wszystkich znaczniejszych miejsco­
wościach kraju potworzyły się kółka 
prawnicze, pozostające w związku z 
Towarzystwami prawniczemi we Lwo­
wie i Krakowie. Kółka te rozbierałyby 
przede wszy stkiem takie kwestje, które 
są na porządku dziennym i przez cen­
tralne Towarzystwo byłyby wskazane, 
albowiem taka organizacja zawodu 
prawniczego mogłaby przy reformach 
prawnych bardzo ważne oddaó usługi 
a opinja zbiorowa większe u czyn­
ników decydujących miałaby znacze­
nie, aniżeli opinja jednostek. Kwestje 
prawa międzynarodowego prywatnego 
nadawałyby się szczególnie do takich 
zbiorowych stndjów, bo wymagają 
rzeczywiście wielkiej oględności i sta­
rannego a wszechstronnego zbadania.

wadziły lub tylko w bardzo małej części 
to uczyniły.

Do prawidłowego rozwikłania czynno­
ści tyczących się zgodności księgi gruntowej 
z katastrem największą przywiązywać na­
leży wagę, skąd też poleca się sądom z ca­
łym naciskiem, by istniejące zaległości ile 
możność, najprędzej wypracowano, za ła­
twione arkusze zgłoszeń urzędowi podatko­
wemu zwrócono, i w przyszłości jak najgcrli- 
wiej się starano, iżby odnośne agendy zawsze 
w stanie bieżącym były utrzymywane.

Arkusze zgłoszeń należy urzędowi 
podatkowemu zwracać zawsze w v d ł u g  
g m i n  uporządkowane.

W urzędzie podatkowym prowadzonym 
będzie od dnia 1. września 1887 r. począw­
szy tabelaryczny przegląd otrzymanych 
i oddanych arkuszy zgłoszeń a krajowe 
władze skarbowe mają w pierwszej połowie 
stycznia każdego roku sporządzić kazać 
wykazy przedstawiające stan oddanych i 
otrzymanych arkuszy zgłoszeń, jak i z koń­
cem roku poprzedniego się przedstawia, 
które ministerstwu skarbu przedłożone 
zostaną.

Z tych wykazów będzie można w szcze­
gólności także powziąć ilość arkuszy zgło­
szeń przez urząd podatkowy sądowi księgę 
gruutową prowadzącemu do urzędowania 
oddanych i przez teDże sąd jeszcze liie- 
zwróconych.

7. Ze sprawozdał kilku prezydjów 
wyższych sądów krajowych wynika, że wie­
lokrotnie w księgach gruntowych i na ma­
pach ksiąg gruntowych tak z czasu zało­
żenia jak  też od otwarcia ksiąg gruntowych 
jeszcze zawsze tymczasowe oznaczenia się 
znachodzą, które dlatego w stałe nie mogą 
być przemienione, że nie nadeszły oświad­
czenia organów katastralnych względem 
zatrzymania tych oznaczeń.

Celem przywrócenia w iym względzie 
porządku poleca się wszystkim sądom księgi 
gruntowe prowadzącym przekonać się, czy 
w ich księgach gruntowych i mapach takie 
oznaczenia istnieją; jeżeli tak  jest, należy 
sporządzić wykazy wszystkich w zawie-
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IV. Wpływ praktyczny na rozwój 
prawa pryw. międzynarodowego, mo­
żna wywrzeć przez należyte stosowa­
nie i interpretacją istniejących nstaw. 
Mianowicie odnosi się to do tłuma­
czenia §. 34. k. cyw. austr., czy stan 
i zdolność cudzoziemca oceniać należy 
według ustaw jego ojczyzny, albo 
według ustaw miejsca zamieszkania 
(lex domicilii). Dziś przeważa powsze­
chnie w nauce i nowszych kodyfi­
kacjach (kod. holenderski art. 6. i 9, 
zurychski §. 2, saksoński §. 7. i 8, 
włoski art. 6,) zasada, że stan i zdol­
ność osoby oceniać należy według jej 
praw ojczystych, nawet w Niemczech, 
gdzie najdłużej broniono zapatrywa­
nia, że w tych przypadkach należy 
stosować lex domicilii, przyjęto na 
XVIII. zjeździe prawników w Wies- 
badenie we wrześniu 1886 prawie 
jednomyślnie razolucją, proponowaną 
przez J a q u e s ’a (zob. Rev. de dr. 
intern 1886 str. 572), że zasadzie

szeniu będących tymczasowych oznaczeń 
i odpis takowych n a j d a l e j  do k o ń c a  
l u t e g o  1888 r. przesłać urzędnikowi po­
miarowemu celem oświadczenia się pod 
względem zatrzymania tych oznaczeń

Urzędnicy pomiarowi oddadzą oanośue 
oświadczenia w następnym perjodzie czyn­
ności kancelaryjnych, a mianowicie najpó­
źniej do końca kwietnia 1888 r.

Co do takich wykazów, któreby od 
poszczególnych sądów z wyjątkowych po ­
wodów dopiero po upływie miesięca lutego 
1888 r. uizędnikowi pomiarowemu zostały 
nadesłane, oddanie oświadczeń urzędnika 
pomiarowego nastąpi w perjodzie czynuości 
kancelaryjnych r. 1888/89.

8. Stosownie do postanowień rozdzia­
łu IV. lit. B. rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z 11. czerwca 1883 r  Nr. 91. Dz. 
pr. p. urzędDik pomiarowy na żądanie sądu 
księgę gruntową prowadzącego uskutecznić 
ma w mapach księgi grutowej rys geome­
tryczny, o ile rozchodzi się o zmiany przez 
urzędnika pomiarowego sprawdzone.

Ministerstwo ska<bu udzieliło obecnie 
swe przyzwolenie, by na żądanie sądów 
księgę gruntową prowadzących urzędnik 
pomiarowy rys geometryczny w mapach 
księgi gruntowej także co do takich podzia­
łów gruntowych uskutecznił, których prze­
prowadzenie tabularne następuje na podsta­
wie planów  sytuacyjnych po myśli roz­
porządzenia z 1. czerwca 1883 r. Ni. 86 Dz. 
pr. p. przez strony dostarczonych.

Według postanowień ustępu II. lit. B. 
wspomnianego rozporządzenia ministerstwa 
skarbu urzędnik pomiarowy w mapach ksiąg 
gruntowych sporządzić ma obraz zmian z 
reguły przy sposobności swego trzydniowe­
go pobytu w siedzibie urzędu podatkowego

Krajowe władze skarbowe są jednak 
upoważnione do zezwoiema. w miarę roz­
miaru odnośnych robót i o ile czynności 
ewidencyjne na to pozwalają, na przedłu­
żenie perjodycznego pobytu urzędnika po­
miarowego w siedzicie urzędu podatkowego 
względnie sądu księgę gruntową prowa­
dzącego, o jeden a najwięcej o dwa dni.

praw ojczystych przy ocenieniu zdol­
ności prawnej i działaniu praw fami­
lijnych i spadkowych osoby, należy 
się pierwszeństwo przed zasadą legis 
domicilii. W  obec tego należy §. 34. 
k. cyw. anstr. tak łtnmaczyć, że stan 
i zdolność prawna cudzoziemców oce­
nione być mają wodług praw ojczy­
stych cudzoziemca. Bliższy wywód o 
trafności tej mterpretacji zob. w mojej 
rozprawie „Prace instytutu dla pr. 
narodów" 1884 str. 36 nast.

V. Postęp prawa międzynarodo­
wego prywatnego — a względnie 
zmniejszenie kolizyj w zastosowaniu 
praw różnych, może się odbyć albo 
przez ujednostajnienie ustawodawstwa 
albo przez zawarcie nmów mających 
na celn uchylenie kolizji nstaw. Zwa­
żywszy, że wiele kolizyj powstaje 
z odmiennych terminów pełnoletno- 
ści — że przewyższająca część ustaw 
ustanawia termin pełnoletności na 
skończony 21 rok życia (Kod. Nap.



do wyższych instancyj od zarządzenia sędziego 
powiat., odwołującego udzielone notarjuszowi 
ogólne umocowanie do sporządzenia wszelkich 
aktów w sprawach pertrakcyj spadkowych i 
odwołanie to publicznie ogłaszającego. — (Orz. 
najw. Tr. s. z 3. lisop. 1886 r. 1. .12438. — 
Spr. pr. str. 228 z r. 1884).

128. [D o §. 1. ust. z  '25 lipca 1871. 
N . 76. dz. p r. p ] ,  — Przyrzeczenie wypła­
cenia posagu przez ojca córce dane wymaga, 
aby było waśnem, aktu notarialnego ; nie zna­
czy się to jednak o przyrzeczeniu wyprawy. — 
W warunkowem przyznaniu żądanej w pozwie 
dalszej kwoty 200 ztr. jako wyprawy nie można 
dopatrzeć się niesprawiedliwości lub sprzeczno 
ści z ustawą, ponieważ świadczenie to o tyle 
przynajmniej na ustawowem zobowiązaniu ojca 
polega, że przyrzeczenie onegoż musiałoby być 
uważauem jako niezawierające czystej darowizny 
(§. 941. k. c.) zatem jako przyrzeczenie, które 
według § 943. k. c. nie nadaje prawa do
skargi, gdy z drugiej strony §. 1. ust. z 25. 
lipca 1871 r. do tej części żądania skargi 
również nie ma zastosowania — (Orz. n. Tr. 
s. z 10. czerwca 1883 r. 1. 6982 • J ' Ger 
Z tg. N 28 z 1887 r.).

Z prawa karnego.
129. [Do §. 2. lii g. kod kar.] — Obrony 

koniecznej nie masz przeciw napadowi jnż ukoń- 
czonemn. Znieważania czynne, jak  je §. 496. 
k. k. ma na oku, nie uzasadniają obrony ko­
niecznej. — Kto ze złości przekracza granice 
potrzebnej obrony, nie może powołać się na 
§. 2. lit. g. kod. kar. — (Orzecz Tryb. kas. 
z 26. lut. 1887 r. 1. 15356. — Dod. dc dz. 
rzp. m. spr. N. 245).

130. [Do §. 199 lit. a. kod kar.].
Do istoty czynu starania się o fałszywe świa 
dectwo w sadzie to jedynie jest potrzebnem, 
by ktoś w przymiocie świadka namawianym 
był do złożenia fałszywego zeznania w sądzie 
i by przymiot ten starającemu się byl wiado 
mym. Dalsze wymaganie, a mianowicie by 
świadka wezwano do nieprawdziwego zeznania 
co do takich faksów o które go sęjlzia prawdo­
podobnie wyraźnie pytać będzie, nie da się dla
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zaistnienia istoty czynu tego przestępstwa wy­
prowadzić ni to ze słów, ni też z ducha ustawy, 
i tern mniej może tu o niem być mowa, ile że 
raz, treść świadectwa złożyć się mającego, a 
w szczególności odnośne pytania, świadkowi 
nigdy naprzód nie bywają oznajmiane, a po- 
wtóre nie tylko odpowiadanie na pytania będące 
przedmiotem świadectwa, lecz także uzupełnie­
nie odpowiedzi jakie świadek z własnego po­
pędu Dodaje niewątpliwie do pojęcia świadectwa 
sądowego należą (§, 167 post. karn.). - (Orz. 
Tr. kas. z 29 listopada 1886 r. 1. 7819. — 
Ger. Ztg. n. 21 z r. 1887)

131. /" — ]. — Świadek poświadczyć ma 
okoliczności czynu, jak je spostrzegł zmysłami 
swemi. Jeżeli świadek zapewnia, że okoliczność 
pewną widział, a udowodnieniem będzie prze­
ciwieństwo tego, że mianowicie faktu tego nie 
widział, wówczas zeznanie jego jest fałszywem, 
a nie rozchodzi się przytem o to, czy fakt 
sam wydarzył się, czy też nie, ponieważ przez 
poświadczenie widzenia fakt nabrać ma prawnej 
pewności. —  (Orz. Tryb. kas. z 3. grudnia 
1886 r. 1. 10838. — Ger. Ztg. n. 21 z r. 1887).

A D M I N I S T R A C J A .

Praktyka administracyjna. 

Orzeczenia ministerjalne.
Rozstrzygniecie żądania naczelnika gminy, 

by przysługującą gminie władzą karania w wy­
padkach przekroczenia godziny nocnej tejże od­
jąć, a przenieść na starostwo powiatowe.

Przełożeństw o gm iny w W . skazało  tam ­
tejszego gospodnika Karola M. dnia 2 1 . maja 
r. 1886  za przekroczenie godziny nocnej na 
k arę . W  rekursie od tego orzeczenia k a r­
nego M. dość ostrym i w yrazam i w ystąpił 
przeciw  naczelnikow i gminy Janow i L. i dał 
do zrozum ienia, że tenże, poniew aż także 
jest gospodnikiem , nie postępuje bezstronnie 
lecz sw ych tow arzyszy zaw odu we własnym  
swym interesie szykanuje. — Skutkiem  tego

Je ż e li siedziba sądu  pow iatow ego nie 
znajduje się w aw ćj u rzędu  podatkow ego, 
na tenczas prelim inow anym  będzie w planie 
podróży u rzędn ika  pom iarow ego czas odpo­
wiedni d la  pobytu jego w siedzibie odnośnego 
sąd u  księgę g run tow ą prow adzącego, jeżeli 
ten o s ta tn i dom aga się ry su  geom etrycznego.

Jeżeli is tn ie ją  zaległości w sp rostow a­
n iu  map księg i g ru n to w ej, dodatkow e to 
sprostow auie nastąp i stopniow o rów nież 
przez u rzęd n ik a  pomiarowego w m iarę  ja k  
na to inne czynności słnżbuw e pozw alają.

Sądy ciągle utrzym yw ać będą celow i 
odpow iednią styczność z o rganam i ew iden­
cyjnym i a w m iarę potrzeby  posyłać będą 
urzędnikom  pomiarowym mapy do ich s ie ­
dziby w perjodzie zimowym partjam i i za 
zwrotem  w najdalej dniach ośmiu.

Z w raca się z resz tą  uw agę, że urzędn ik  
pom iarowy ograniczyć się m a na naryso­
w aniu w mapie księgi gruntow ej tak ich  
zm ian w parcelach, k tó re  sąd ze w zględu 
n a  s tan  księg i g run tow ej jako  do p rzep ro  
w adzenia ich w m apie odpowiednie oznaczy.

9. P rezydenci T rybunałów  nie pominą 
żadnej nad arza jące j się sposobności, a 
w szczególności p rzy  w izy tacjach  sądo­
wych, by szczególną zw racać baczność na 
działalność podrzędnych sądów  pod w zglę­
dem przyw rócen ia  i u trzym yw an ia  zgodności 
m iędzy nowemi księgam i gruntow em i a k a ­
ta s trem  i przekonyw ać się o p rzestrzegan iu  
pow yższych postanow ień P rażak mjp.

D z. rzp. m. spr. N r. 31. z r. 1887.

Praktyka sądowa.
Z asady orzeczeń

N djw yzszcp Trybunału sadowego i kasacyjnego.

W  sprawach notarjalnyćh.
127. [D o §§  183. 185 i 188. dawnej 

ust. notar. z 21. maja 1855 r. N . 94. dz. pr. 
p . i rozp. min. z  7. maja 1860 r. N . 120. 
dz. pr. p.]. —  Nie jest dopaszczalnjm rekurs

art. 588; kod. cyw. Kr. Polsk. art. 
845; pr. saskie §. 47 ust. niem. z 17 
lutego 1875 1. 1052 dz. u. p.), że nie 
ma żadnych powodów, dla których 
Polak, poddany austryjacki, miałby 
popiero o trzy lata później tj. ze skoń­
czonym 24 rokiem życia stawać się 
pełnoletnim, byłoby rzeczy pożądany, 
ażeby także w Austrji termin pełno- 
letności był ustanowionym na skończo­
ny 21 rok życia.

VI. O ile rozchodzi sie o zawarcieb o
umow międzynarodowych, celem uchy­
lenia kolizji, wypływającej ze zasto­
sowania praw różnych, w dwóch przed­
miotach tego rodzaju umowy już obe­
cnie mogłyby być zawarte:

1) w przedmiocie prawa spadko­
wego i

2) w przedmiocie wykonania za­
granicznych wyroków cywilnych.

ad 1. Służyć ma za zasadę uchwała

instytutu dla prawa międzynarodo­
wego, zapadła w Oxfordzie 1880 r. 
pod VII. „Sukcesja pod tytułem ogól­
nym. względem oznaczenia osób po­
wołanych do dziedziczenia, rozciągłości 
ich praw, co do miary lub kwoty za­
chowku i co do zewnętrznej ważności 
rozporządzeń ostatniej woli, podpada 
pod prawo tego państwa do którego 
należał zmarły, a ewentualnie, gdyby 
obywatelstwo zmarłego nie było zna­
ne, pod prawa jego miejsca zamiesz­
kania, bez względu na różnicę dóbr, 
stanowiących spadek, albo miejsce ich 
położenia“.

ad. 2. Niejednostąmość zasad, ja ­
kich się trzymają państwa różne co 
do wykonani i zagranicznych wyro­
ków cywilnych, jest niesłychanem 
utrudnieniem poszukiwania prawa, a 
dłużnik przenosząc się z miejsca na 
miejsce, może wprost udaremnić przy­
musowe ściągnięcie pretensji. Słusznie

też rząd holenderski jeszcze w r 1874 
wysłał okólnik do wszystkich rządów, 
aby się co do egzekucji wzajemnej 
wyroków sądowyci porozumiały (Ju- 
ristische Blatter 1874 str. 261 i Jour­
nal de dr. intern. I. 1874 str. 159). 
Ponieważ nie wiadomo, jakie stano­
wisko rządy w obec tego okólnika 
zajęły, byłoby rzeczą nader pożądaną, 
ażeby w interesie kredytu i bezpie­
czeństwa prawnego rokowania w tym 
przedmiocie były na nowo podjęte i 
jak najenergiczniej popierane.

Wykonaniem tych rezolucyj, zaj­
mie się komitet wykonawczy Zjazdu.
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przełożeństw o gm iny w W . wniosło w dn. 
5. czerw ca 1886  r. do starostw a żądanie 
ukarania tak rekurującego Karola M'. jak  też 
autora rekursu , kandydata notarjalnego Dr. 
F ry d ery k a  G., po myśli §. 12  c. ces. rzp . 
z 20 . kwietnia 18 54  r. za obrażający spo­
sób pisania. Starostw o odm ów iło temu żą 
daniu resolucją z 23. czerwca 1886  r. po ­
nieważ rzeczony reku rs nie jest w sposob 
rzeczyw iście obrażający pisanym  Przeciw  
tem u przełożeństw o gm iny w W . wniosło 
reku rs do nam iestnictwa, k tóre potw ierdziło 
resolucję starostw a z pow odów  w niej p rzy­
toczonych.

Naczelnik gminy L . poruszył następnie 
tę spraw ę na posiedzeniu rady z 26 . paźdz. 
1886  r. i oświadczył że nie może nadal 
w ykonyw ać w ładzy karnej w w ypadkach 
przekroczenia godziny nocnej, gdy władze 
odm awiają mu swej opieki przy obrazach 
jakich z pow odu takich czynności u rzędo­
wych doznaje. Rada zgodziła się na to i 
poleciła mu wnieść prośbę do starostw a, 
iżby toż objęło w ładzę karania w w ypad­
kach przekroczenia godziny nocnej, a zara­
zem przedłożyć starostw u do urzędow ania 
niezałatw ione jeszcze doniesienia do takich 
przekroczeń  się odnoszące. Pow ołając się 
na tę uchw alę rady naczelnik gminy wniósł 
do starostw a odnośną prośbę i zarazem  
przedłożył mu cztery odnośne jeszcze uie- 
załatw ione doniesienia, oświadczając w swem 
spraw ozdaniu, że zniewolonym jest uchylić 
się od wszelkiej dalszej czynności urzędowej 
co do w ykonyw ania przepisów o godzinie 
policyjnej

Starostw o wniesienie to  odrzuciło d. 30. 
paźdz. i 8»6 r. 1. 10 16 7 ; a l b o w i e m  naczel­
nik gm iny według ustaw y (§. 5 5 . wyższo- 
austr. [§§. 5 7 - 5«- galic.*)] ist. gm ) jest 
obow iązany w w ypadkarh  przekroczeń go­
dziny policyjnej (wraz z dwom a członkam i 
rady) w ykonyw ać w poruczonym  zakresie 
działania w ładzę karną. Od tego obow iązku 
ustaw ow ego naczelnik gminy nie może się 
uchylić. Postanow ienie § . 54  (wyż. au. —■ 
§. 58 . ustępu 2 . galic.) ustaw y gm., że rząd 
załatw ienie spraw należących do poruczone- 
go zakresu  działania w całości lub części 
polecić może własnym  organom , to ty lko  
m a znaczenie, iż rząd ma praw o pewne 
działy snraw  poruczonego zakresu działania 
przejąć na siebie, nie potrzebując do tego 
osobnej ustaw y. Postanow ień tych nie m ożna 
tedy stosować do poszczególnych ginin i 
w ypadków . — Rów nocześnie w ytknęło  sta­
rostw o radzie gminnej że niepow ołana wdała 
się w spraw ę poruczonego zakresu działania; 
zaś przedłożone doniesienia karne zw róciło 
naczelnikow i gminy z poleceniem by co do 
nich pełnił swą czynność urzędow ą pod 
grozą postępowania dyscyplinalnego.

W  rekursie od tej resolucji do nam iest­
nictwa wniesionym pow ołał się naczelnik 
gm iny L. na decyzję min. spr. wewn. z d.
8 . m arca 1877  r. 1. 849 w pewnym  poszcze­
gólnym w ypadku w ydaną, że w pewnej 
spraw ie karnej tyczącej się przekroczenia 
przepisów  dla sług, k tó re  pewien naczelnik 
gm iny popełnił, starostw o objąć ma władzę 
karną, i zauw ażył, że jeżeli rząd ma praw o, 
naczelnikow i gminy w brew  jego woli odjąć 
czynności poruczonego zakresu  działania, to 
pew nie tak że  ma p raw o , uczynić to za

* )  O dnośnie do § . 2 7 . lit. h . R ed .

zgodą naczelnika. Do rekuisu  L . znów 
dołączył wspomniane wyżej doniesienia 
karne.

Namiestnictwo reskryptem  z 29 . listop. 
i 886 r. 1. 15 2 5 1  odrzuciło rekurs potw ier­
dzając resolucję starostw a z pow odów  w niej 
w yrażonych.

W  rekursie ministerjalnym zauw ażył L ., 
że nie miał zam iaru sam ow ładnie uchylić 
się od swego obow iązku w ykonyw ania 
funkcyj karnych w w ypadkach przekrocze­
nia przepisów o godzinie nocnej, lecz że li 
tylko prosił, by odjęto mu te czynności i 
przeniesiono je na starostw o, przy której to 
prośbie pozostaje.

M inisterstwo spraw w ew nętrznych orze­
kło, ze nie może przychylić się do w yrażo 
nej w rekursie prośby naczelnika gminy W . 
zgodnej z pomienionem wyżej żądaniem  jego, 
ponieważ żaden nie zachodzi powód dosta ­
teczny, by w w spom nianych w ypadkach 
przekroczeń władzę karną  odjąć gminie i 
przenieść ją na starostw o powiatowe.

O rzerz. min. spr. wewn. z 18  kwietnia 
1887 . r 1. 2 5 1 8 . Z . f. V.

S p r a w y  w o r k o w e .
(Ciąg dalszy).

O prawach i obowiązkach osób wojskowych.
Karanie stale urlopov’anych i rezerwistów za  
zaniedbanie meldowania u w \adz miejsca 

pobytu.
R esk ry p t c. k. M in isterstw a obrony 

krajow ej z dnia 2. p aździern ika  1876 r. 1 
14447 obw ieszczony o kó ln ik iea  N am iest­
n ic tw a z dn ia  20 listopada 1876 1. 51621.

W poszczególnym  w ypadku objawiła je ­
dna polityczna w ładza zdanie, że dochodze­
nie karne  za  zan iedbanie  m eldowania, do 
k tórego są  s ta le  urlopow ani i rezerw iści 
w edług § 16 In s tru k c ji ewidencyjnej obo­
w iązani, należy na zasadzie  § 23. ustęp 
8 tej in s tru k c ji do w yłącznej kom petencji 
przynależnej ew idencyjnej w ładzy pow iato­
wej, i że dotyczące grzyw ny m ają być do 
funduszu przynależnej ew idencyjnej gminy 
odw iezione. — To zap a try w an ie  musi być 
za niew łaściw e uznane, gdyż sprzeciw ia 
się  n iety lko  ogólnym zasadom  procedury 
karnej w edług których dochodzenie karne 
przysługuje  w regule tej w ładzy karnej, 
w k tó re j okręgu popełniono czyn karygodny , 
lecz sprzeciw ia się tak że  §. 1 . rozporzą­
dzenia m in isteria lnego  z dn ia  3. kw ietn ia  
1855 Nr. 61 Dz, pp- w zględnie artyku łow i 
V II ustaw y  w prow adzającej ustaw ę o sile 
zbrojnej.

W y łączn a  kom petencja  przynależnej 
W ładzy  ewidencyjnej nie da s ię  tak że  z 
brzm ienia zaw artego  w §. 23 ustęp  8 I n ­
s tru k c ji ew idencyjnej postanow ien ia  w y­
w nioskow ać , gdyż tam że użyty w yraz 
„postąpić" (vorzugehen) inwolwnje ty lko  
obow iązek do w drożen ia  i spow odow ania 
dochodzenia k a rn eg o , jeżeli przynależna 
ew idencyjna w ładza  pow iatow a dojdzie do 
wiadomości z nadesłanego je j w ykazu zmian 
o zan iedbaniu  m eldow ania, żadną zaś m iarą

kom petencję do p rzep ro w ad zen ia  dochc - 
dzenia karnego p rzez takow ą.

Z a kom petencją W ładzy  m iejsca pobytu 
przem aw iają n ad to  analogiczne postanow ie­
nia §. 42. u st o sile zbrojnej, w zględnie 
§. 1 0 1 , 2 in s tru k c ji do te j u staw y  i inne 
bardzo w ażne pow oay Gdyby tylko p rzy ­
należna w ładza  ew idencyjna do dochodzenia 
karnego  b y ła  kom peten iną, to  w iększa ilość 
n iezg łoszeń  uchodziłaby bezkarnie, gdyż 
p rzed  uw idocznieniem  zm iany pobytu w wy­
kazie  mogło n astąp ić  więcej nie zgłoszo­
nych zm ian pooytu, a jeżeliby  W iad za  
m iejsca pobytu  nie by ła  an i upraw nioną, 
ani zobow iązaną do przeprow adzen ia  śledz­
tw a  karnego, to rów nie ja k  gm ina m iej­
sca pobytu nie m iałaby  in te re su  ścisłego czu­
w ania nad dopełnianiem  przepisów  m eldun­
kowych, gdyż re z u lta ty  tak iego  czuw ania  
nie w yszłyby im na korzyść, lecz na po­
ży tek  gm inie p rzynależnej przestępcy, do 
k tó re j g rzyw na m usiałaby być odw ieziu- 
ną. — G rzyw ny zadyktow ane za zan ied b a­
nie przepisanego  w §. 16. in strukcji ew i­
dencyjnej m eldow ania, w inny być tak  ja k  
w szystk ie grzyw ny, k tó re  nie m ają spe­
cjalnego przeznaczenia, do funduszu ubo­
gich m iejsca popełnionego p rzekroczenia 
odesłane. —  0  czem oznajm ia się c. k. Na­
m iestn ictw u dlt* w łasnej wiadomości i za­
w iadom ienia politycznych w ładz pow ia­
tow ych.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Mianowania. Starosta Kazimierz hrabia 
Dunin Borkowski radcą Namiestnictwa z prze­
znaczeniem na kierownika starostwa w Krako­
wie. — Ri-dcami sądu krajowego sędziowie 
powiatowi: Edward Seuchter w Żywcu dla 
Wadowic, Antoni Wawrausch w Gorlicach dia 
Rzeszowa, Jan  Pawłowicz w Krzeszowicach 
dla Wadowic, dr. Bronisław Wolff w Dabrowej 
dla Tarnowa, i Adolf Rybakiewicz w Kolbu­
szowej dla Rzeszowa. — Zastępca prokuratora 
państwa adjunkt sądu krajowego w Krakowie 
Franciszek Cieszyński. —  Dyrektorem urzę­
dów pomocniczych przy sądzie krajowym we 
Lwowie, adjunkt dyrekcji urzędów pomocni­
czych przy lwowskim wyższym sądzie krojo- 
wym Józef Kolankowsk:.

Przeniesienia. Radcy sądu krajowego 
Antoni Nowaczyński w Wadowicach, Erazm 
Tałasiewicz w Rzeszowie, i Apoloniusz Han- 
kiewicz w Wadowicach do sądu krajowego 
w Krakowie.

Opróżnione posady. Docenta dla wy­
kładów ekonomii społecznej, prawa handlowego 
i wekslowego w c. k. szkole Politechnicznej 
we Lwowie. — Podania do Rektoratu tejże 
szkoły ao 30 b. m. (247).

Kancelarja adwokata 
D ra  Ig n . C zem eryń sk iego

tudzież  jRedakcja i  A d m in is tr a c ja  
t e g o  p i s m a  

przeniesione do domu 

pizy ui. Wałowej I. 3. I. piętro.
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„URZĘDNIKA I PRAWNIKA"
są następujące własne nakłady do nabycia:
D r. J ó z e f  B. O c z a p o w s k i :  Opodatko­

wanie cudzoziemców w dopełnienia i rozwinięciu 
§. 266 II. tomu Umiejętności skarbowej ftaula.
1870 —  cena 25 ct.

T e n ż e :  Zakres i osnowa prawa poli­
tycznego czyli państwowego 1873 — cena 10  ct.

J ó z e f  L o u i s  W a w e l :  Dawne prawo 
wekslowe polskie. 1872 —  cena 25 ct.

T e n ż e :  O prawnem znaczenia podpisów 
na wekslu. 1874 — cena 25 ct.

T e n ż e :  O prawie rybołostwa w Galicji 
1879 — cena 25 ct.

D r .  J .  K  l e c  z}  ń s k i :  Okoliczności
obciążające i łagodzące w ouec sądów przy­
sięgłych (Objaśnienie §. 322 postępowania k ar­
nego). 1874 — cena 25 ct.

D r . E  R e b e n .  O postępowauiu dowo- 
dowem w postępowaniu w sprawach drobiazgo­
wych. 1873 —  cena 25 ct.

D r .  I g n a c y  G z e m e r y ń s k i :  Referat
0 Towarzystwach kredytowych przedstawiony 
„Wiecowi miejskiemu11 we Lwowie d. 15. i 16. 
sierpnia 1874 r. — cena 20 ct.

W ł a d y s ł a w  H e r o l d :  Wpiyw a rt. 14. 
15. 16. ustawy zasadniczej państwa z dnia 21. 
grudnia 1867 r. Nr. 142. tudzież ustępu II.
1 VII. ustawy wyznaniowej z dnia 25 maja 
1868 r. Nr. 49. Dz. u. p. na prawo publiczne, 
a względnie ustawę karną, tudzież na prawo 
prywatne, a w szczególności na ustawę mał­
żeńską. 1875 —  cena 25 ct.

D r. W i t o l d  Z a ł ę s k i :  O filozofji kry­
tycznej K anta w zastosowaniu d,o nauai prawa 
1875 — cena 25 ct.

D r . A n t o n i  J .  D z i ę d ź i e l e w i c z :  
Ustawa z dnia 8. marek 1876 r. 1. 2. dz. ust. 
państw, o należytosciach stemplowych i bezpo­
średnich tudzież Rozporządzenie minist. skarbu 
z d. 31. marca 1875 r. 1. 54 dotyczące wy­
konania tój ustawy. 1876 — ceua 25 ct.

T e n ż e :  Uszkodzenia osób na austry- 
jacKich kolejach żelaznych. 1882 r. — cena 
50 ct.

D r .  I h e r i n g a :  W alka o prawo ; prze­
łożył ś p. A. M a t a k i e w i c z .  1875 — 
cena 35 ct

T e g o ż :  Znaczenie prawa rzymsaiego 
dla świata nowożytnego; przełożył D r . R. 
F r i e d .  1877 —  cena 20 ct

T e g o ż :  O tryngielcie; przełożył Dr. 
W i n c e n t y  T a r ł o w s k i .  1883 1— cena 30 ct.

D r .  S t a n i s ł a w  M a d e j s k i ;  O zubo­
żeniu włościan w Galicji (De lege ferenda) 
1877 — cena 25 ct.

D r .  J ó z e f  R o s e n b l a t t :  Kara uwię­
zienia i zakłady karne ^wykład habilitacyjny). 
1877 —  cena 25 ct.

D r .  G u s t a w  R o s z k o w s k i :  O ana,~ 
czeniu encyklopedji i metodologii nauk prawnych. 
1881 —  cena 25 ct.

D r . J u l i a n  M o r e l o w s k i :  Austrjackfe 
prawe wojskowe 1885 r. —  cena 50 ct..

D r .  W ł o d z i m .  D e m e t r y k i e w i c z :  
Opieka prawna w Austrji dla zabytków sz tu k i  
i pomników historycznych. Ze szczególne® 
uwzględnieniem stosunków galicyjskich 1885 r.-~  
cena 25 ct.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni „Gazety Narodowej11 ul. Kopernika .1 .5
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N A J L E P S Z Ą
BIBUŁKI na PAPIEROSY

je s t  P R A W D Z IW A  B IB U Ł K A

LE H0U3L0N
wyrobu francuskiego  

firmy C AWI.EY & HENRY w P a r y ż u

Przed naśladowaniem ostrzeya s ię !

Ta b ib u łk a  je s t bardzo  zalecona przez Pp. D r a  
J .  J .  P o h l, E . L u d w i g  i  E . JL ip p m a n ,
proserów  chem ii p rzy  uniw ersytecie  w iedeńskim , 
dla swego wybornego ga tunku, wolnego od cudzych 
ingredencyj i od wszelkich pierw iastków  szko­

dliw ych zdrow iu.

Jas f*500/o  >—3CQ 3CQ
O

3
< s i ;=»oZSZ

a
EAC-HI.MILE DE 17, TU-? CTj NJ') . J PARIS

Galicyjs&ie Prawo drogowe i budowiiicze
na p ro wi nc j i .

Zbiór ustaw, rozporządzeń, Instrukeyj i t. d. 
drogowych i budowniczych, obowiązujących 
wGalicji z wyłączeniem głównych miast Lwo­
wa i Krakowa. Format Iti-ta, str V III . i 418.

zebrał i wydał D r .  J .  A .  JŁ ib l. 

Cena I egz w pięknej oprawie 2 złr.
Jestto jedyny i pierwszy dotychczas kom­

pletny, do ostatnich dni doprowadzony, zbiór 
gaHcyjskiego prawa drogowego i budowniczego.

Do nabycia w k ięgarni O. iukerkandk  
i  Syna w Złoczowie, tudzież w każdej księgarni.

O rygin aln e

ra

na spłatę ratami

G. Neidlinger
Lwów ul. Kopernika 1. 2. I

Kandydat adwokacki
DOKTOR PRAW

z odbytą p rak tyką  sądową i 3 - le tn ią  p rak tyką 
adwokacką poszukuje posady w kancelarji 

adwokackiej.

Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
księgarn ia  W go M. Michty w Kołomyji.

N ak ładem  księg arn i

J . A Pelara (II. Czerny) w Rzeszowie
wyszło dzieło pod tytułem :

P O D R Ę C Z N I K  
Do Ustawy i Instrukcji Hipotecznej

ułożył
A l o j z y  N i e m e t z .  

W ydanie drugie znacznie powiększone.
Cena egzemplarza I złr. 20 cent., 

z przesyłką poczt. I złr. 30 cent.
Do naDycia we w szystk ich  księgarniach.

H. Rosenthal
B u d a p e s z t  — filia L w ó w  

Z A K Ł A D  
uniformowania pp. oficerów i urzędników

wykonuje sw e przedsiębiorstwo w lokalnościach  
urządzonych ku temu w domu

przy ulicy Kopernika I. 9. we Lwowie
(m ieszczącym  b ió ra  c k . urzędu telegraficznego).

Dzieło Juliana Tałasiewicza
0 postępowaniu w sprawach niespornych,

w zastosowaniu dla Galicji,

ob ejm u jące 2  tom y razem  (str. X ,  2 7 2  i  208) 8vo, które 

zaleconem  zostało  ja k o  p rzydatny  p od ręczn ik  w szystkim  

c. k . sąd o m , a  w  szczegó ln ości c. k . sądom  po w iato ­

w ym  —  o k óln ik am i w y s . P re zy d jó w  c. k . sądu k ra j. 

w yższego  w  K ra k o w ie  z 25 . k w ie tn ia  18 8 5  1. 6229/pr.
1 c . k . sądu k ra j. w yższego  w e  L w o w ie  z 2 5 . grudnia 

18 8 4 . 1. iL 274 /p r. —  n a b y ć  m ożna u autora w  W a d o ­

w ic a c h  za cen ę  4  złr. P rz e sy ła ją c  tę k w o tę  przekazem  

p o cz to w y m , otrzym uje s ię  dzieło  franco.
T e g o ż  au to ra  bro szu rę  (8vo, str. 83):

Un agi nad rezolucjami uchwalonemi 
w października 1883 r. przez Sejm  
galicyjski odnoszącem i się  do ustaw  sp a d k o w y ch  

i o p ie k u ń c z y c h , tudzież do n otarjatu  ja k o  kom isarjatu  

s ą d o w e g o , d a le j u w a g i n ad  pro jektem  rządow ym  
dn ia 7 m arca I8 8 4  w  R a d z ie  p ań stw a w n iesio nym  

co do p rzep isó w  sp a d k o w y ch  d la  osad  średnie 

w ie lk o ś c i , można nabyć u autora za cenę 
60 centów.

L E C Z E N IE  G ŁU C H O T Y
SZTUCZNE BĘBENKI dyplomowane, NICH O LSO NA leczą albo przynoszą 

ulgę w GŁUCHOWIE zzakiejby przyczyny nie pochodziła. Dzięki tym przyrządom 
otrzymano najbardziej zadziwiające przykłady wyzdrowienia. Posyłając 25 Kraj ca­
rów w markach pocztowych otrzymuje się franco illustrowaną broszurkę złożoną* 
osiemdziesięciu stronnic i zaw ierającą ciekawe opisy prób robionych w celu 
leczenia GŁUCHOTY, a także listy rekomendacyjne Doktorów, Adwokatów 
Wydawców i drugich osób godnych zaufania które zostały wyleczone przy pomocy 
tych BEBENKÓW, i głośno je  zalecają.

Adressowai listy : J . H . NICHO LSON, 4, u lica  D rouot, PARYŻ.


